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NA JEDNOŚCI KLASY 
ROBOTNICZEJ WSPIERA SIĘ 
DEMOKRACJA LUDOWA

Z KART HISTORII

OBIEKTYWEM 
PO KRAJU

POWSTAJE KRAJOWA 
RADA NARODOWA

6
rudzień 1943 r. Na Zacho­
dzie bez zmian. W kraju, 
w bohaterskiej stolicy War­

szawie wzmaga się terror nie­
mieckiego okupanta.

Zaostrzyła go klęska w Stalin­
gradzie, podsycają stale niepowo­
dzenia „niezwyciężonej armii na­
rodu panów" na froncie wschod­
nim.

Z dniem każdym bestialstwo 
okupanta przybiera, na sile.

.....Zebrały się na tej sali tłumy robotników socja­
listycznych z całej Polski, ramię przy ramieniu 
z robotnikami Wrocławia, z robotnikami zarówno 
peperowskimi, jak 1 pepesowsklmi. I ten fakt 
wspólnej manifestacji ma swą ogromną wymowę. 
Zamykamy nasz Kongres manifestacją jednolito- 
frontową, manifestacją jedności działania całej 
polskiej klasy robotniczej.

Tylko dzięki jednolitemu frontowi, obie partie 
stały się masowymi organizacjami, które wpływem 
swoim ogarniają ogromne rzesze ludu polskiego."

.....Dzisiejsza jednolitofrontowa manifestacja posiada szczególne 
znaczenie. PPS-owcy, PPR-owcy i bezpartyjni zebrali się tu 
z okazji zakończenia XXVII Kongresu Polskiej Partii Socjali­
stycznej — zebrali się w tym celu, aby dać wyraz swej solidar­
ności z jednolitofrontowymi uchwałami Kongresu, aby podkre­
ślić swoją niezłomną i nieugiętą wolę pogłębienia jednolitego 
frontu klasy robotniczej i mocniejszego jeszcze, niż dotychczas 
zwarcia szeregów całego świata pracy. Jednolity front wszedł 
już w krew i w życie polskiej klasy robotniczej, stał się nie­
wzruszonym prawem rozwoju polskiego ruchu robotniczego 
w kierunku polityczno-ideologicznej jedności jego szeregów."

RADA NARODOWA

„...Nasza walka o pokój 
może być sparaliżowa­
na na arenie dyploma­
tycznej przez reprezen- 

intów imperialistycz- 
ego kapitału — lecz 
asza walka o pokój 

jest skuteczna 1 to bar­
dzo skuteczna, gdyż 
świadomość tego faktu, 
że politykę pokoju re­
prezentuje Związek Ra­
dziecki i państwa de­
mokracji ludowej, prze- 

coraz głębiej do 
narodów

.....Jesteśmy krajem, który pragnie niczego in­
nego, jak tylko wzmocnienia i utrwalenia pokoju 
i bezpieczeństwa światowego. Nie będziemy szczę­
dzić sił, by walkę o pokój prowadzić, wiemy, że 
w tej walce mamy potężnego sojusznika w Związku, 
Radzieckim, innych krajach demokracji ludowej; 
i w masach ludowych wszystkich krajów."

.....Nie
kracji ludowej zepchnięta, bo ni­
gdy nie rozluźni się więź współ­
pracy, zbliżenie obu naszych par­
tii PPS I PPR, więź, która nawią- 

czasle wojny,- jest coraz

Ta więź, łącząca nasze partie, 
a więź, która symbolizuje dzisiej­

sza demonstracja, ma znaczenie o- 
gólnonarodowe i znaczenie mię­
dzynarodowe."

....Zebraliśmy się w tej sali po to. 
aby powiedzieć wszystkim naszym 
wrogom i przeciwnikom, że nie 
potrafią już odwrócić jednolito- 
frontowego koła historii polskiego 
ruchu robotniczego, te próżne i 
daremne są ich marzenia o cofnię­
ciu polskiej klasy robotniczej na 
miniony etap.

Dlatego też możemy spokojnie 
i z ufnością patrzeć w przyszłość; 
należy ona do nas a nie do im­
perialistów."

„...Prowadzimy politykę zagra­
niczną tak, by mleć za sobą siłę, 
zdolną do jej realizacji. O tym wie­
dzą dobrze ci panowie na Zacho­
dzie, którzy chętnie by się po­
targowali o jakieś koncesje 1 u- 
stępstwa wzajemne z naszej gra­
nicy. My wiemy, że o takich kon­
cesjach mowy nie ma 1 dlatego 
spokojnie oświadczamy, że grani­
ce nasze są raz na zawsze usta-

Polska Partia Robotnicza wzy­
wa klasę robotniczą i cały naród do 
dalszej ofiarnej pracy dla pełnego 
zagospodarowania i całkowitej od­
budowy Ziem Odzyskanych.. Łą­
cząc naszą pracę nad odbudową 
i rozbudową kraju, z nieugiętą 
walką z rodzimą i międzynarodo­
wą reakcją, najlepiej i najsku­
teczniej odpowiemy na wszystkie 
nieprzyjazne akty, z jakimi spo­
tyka się Polska ze strony państw 
anglosaskich."

Przybiera jednak na sile i pol­
ski ruch oporu. Podziemie polskie 
dobrze zorganizowaną akcją od­
wetową, odpowiada skutecznie na 
każdą uliczną łapankę, na każdy 
mord — na całą działalność ge­
stapo.

Nadszedł czas, ażeby podziemny 
ruch oporu scalić, z demokratycz­
nych stronnictw politycznych, 
które współpracując z sobą w tym 
ruchu przodowały, wyłonić przed­
stawicielstwo narodu.

31 grudnia 1943 roku, w skrom­
nym warszawskim mieszkanku, 
przy ul. Twardej, w warunkach 
okupacyjnej nocy, zbierają się 
czołowi działacze polityczni żoł- 
nierze-partyzanci podziemnej lu­
dowej Polski z dzisiejszym Pre­
zydentem ob. Bolesławem Bieru­
tem na czele.

W skromnym warszawskim 
mieszkanku powstaje Krajowa 
Rada Narodowa — podziemny 
parlament ludu polskiego, naczel­
na władza i przedstawicielstwo 
walczącego o wolność i demokra­
cję narodu.

Sylwester 1943/44. Rodzi się 
Nowy Rok.

Zaczyna się nowy etap w dzie­
jach Polski.



Sprawa Palestyny — to Jeszcze jedno ogniwo 
w wielkim łańcuchu lmperalistycznych kombinacji 
Anglii. Kair, jako siedziba związku państw arab­
skich, tzw. Ligi Arabskiej, był ostatnio widownią 

burzliwych demonstracji studentów egipskich.

OBIEKTYWEM 
PO SWIECIE

w porcie nowojorskim na statek transoceaniczny, to 
były niemiecki jeniec wojenny, wracający z po­
kaźnymi tobołkami na łono ojczyzny. Wakacje 

w U. S. A. były niewątpliwie przyjemne...

W górach radzieckiej Bukowiny zorganizowano 
nowocześnie wyposażoną stację do badania roślin 
leczniczych, w jakie obfituje okolica. Jednym 
z najgorliwszych pracowników stacji Jest młody 
student biologii, Walentyn Babluk, który opisuje 
obserwacje uzyskane przy badaniu mikroskopowym.

To nie są twarze więźniów z Sing-Sing, tylko grupa 
tzw. „Displaced Persons". mieszkańców obozów 
amerykańskich na terenie Niemiec. Są między 
nimi Ukraińcy, Własowcy, Litwini, Łotysze, Węgrzy
i Rumuni, otrzymują od wraaz amerysansKicn 
mieszkanie wyżywienie i ubranie. Od trzech 1 pół 
lat nigdzie nie pracują. Jak długo jeszcze będzie 

im się tak powodzić?

Po wielkim straiku robotników francuskich, wymierzonemu przeciw gaulli- 
stowskiemu rządowi Schumana, represje wobec robotników przybrały, na sile. 
Posterunki policji kontrolują wejścia do większych fabryk, sprawdzając 

dokumenty osobiste wchodzących i wychodzących.

Na mocy uchwalonego dekretu rząd Schumana przeprowadził mobilizację 
nowego kontyngentu rekruta. Czy świeżo upieczeni wojacy dadzą się w przy­
szłości użyć przeciw francuskie) klasie robotnicze), stające! w obronie swych 

praw wolnościowych, wydaje się co najmniej wątpliwe...



Z
grywając ostatnią kartkę 
z kalendarza, noszącą 

^niezmiennie datę trzy­
dziestego pierwszego

——Jgrudnia, oglądamy się 
zwykle za siebie, na 365 dni mi­
nionych. Już nazajutrz nazwie- 
my tych 365 dni — rokiem ubie­
głym. Taki przełomowy moment 
nakłania zwykle do wspom­
nień, a jednocześnie każę zasta­
nawiać się: „jaki też on dla nas 
będzie, ten nowy rok?"

Wbrew panującemu przekona­
niu nie wszyscy mieszkańcy kuli 
ziemskiej zgadzają się co do tego, 
kiedy przypada dzień Nowego 
Boku. Wprawdzie zarówno ka­
lendarz juliański, jak i grego­
riański zgadzają się na datę 1-go 
stycznia, jednak dzień ten u pra­
wosławnych przypada o dwa 
tygodnie później. Natomiast Ży­
dzi obchodzą Nowy Rok w dzień
1. Tiszri, co wypada pod koniec 
września, lub w październiku.

Im dalej w świat, tym więcej 
różnic. U Persów na przykład, 
dzień Nowego Roku tzw. Nauroz, 
obchodzony jest w dzień wio­
sennego porównania dnia z nocą. 
W Chinach natomiast musi on 
wypadać w następny dzień po 
nowiu księżyca między 20 sty­
cznia, a 18 lutego. Jeszcze ory­
ginalniej rozpoczynali Jjfowy 
Rok starożytni Grecy: musiał on 
wypadać w pierwszą pełnię po 
letnim przesileniu dnia z nocą. 
Podobnie u niektórych plemion 
słowiańskich liczono rok od czer­
wca do czerwca.

Ostatecznie wszystko jest kwe­
stią umowy i możnaby ustalić 
zwyczaj, że Nowy Rok obchodzo­
ny jest nie w środku surowej zi­
my, lecz np. na progu zielonej, 
budzącej się wiosny, gdzieś w 
kwietniu, czy maju. Skoro takie­
go zwyczaju nie ma, interesują­
cym będzie poznać te, które w 
związku z Nowym Rokiem 
istnieją.

Ostatni wieczór starego roku, 
dwanaście uderzeń zegara o pół­
nocy i narodzińy roku nowego, 
wszystko to nastraja dziwnie ta­
jemniczo i niecodzi innie. Rzecz 
jasna, dla ludzi, którzy dożyli 
następnego roku, jest to pora 
powinszowań i wróżb.

Zwyczaj składania sobie życzeń 
pomyślności, jest przekazywany 
przez najstarszą tradycję. Jeszcze 
z czasów Zygmunta Augusta po­
chodzi relacja zapisana przez 
uczonego Herburta: „Biegają
dziatki po nowym roku i przy­
jaciele dają sobie nowe lato, a 
zwłaszcza panowie sługom, bo­
gaci ubogim, winszując sobie 
wszego dobra“.

Każdy czyn spełniony tego pro­
roczego dnia ma wielkie znacze­
nie: płakać nie wolno, bo to 
oznaczałoby strapienia przez cały
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ZRYWAJĄC OSTATNIA 
KARTKĘ Z KALENDARZA...

Rowy Rok
w polskim zwyczaju i obyczaju

rok, ale nie wolno też przypalić 
obiadu, gdyż 364 następne obiady 
również byłyby przypalone.

Niezwykłe znaczenie na prze­
bieg nadchodzącego roku mają też 
praktyki zmierzające do wzmo­
żenia urodzaju i powiększenia 
przyszłych plonów. Na wsi w 
Rzeszowskim opowiadają'starusz­
kowie, żó kłosy żytnie były nie­
gdyś tak wielkie, jak cała łodyga. 
Ludziom wiodło się doskonale i 
nie odceniali wartości zbóż, a z 
dojrzałego żyta robiono miotły. 
A i tak trzeba wielu zabiegów, 
aby zbiory doroczne wypadły nie 
najgorzej.

W tym celu z chaty do chaty 
biegają dzieci z torbami ziarna 
i obsypują nim wszystkich obec­
nych. Nie wolno uchylać się od 
takiej ziarnistej kąpieli: wtedy 
na pewno grad, czy inna klęska 
wyniszczy plony. W Lubelszczy- 
źnie zaś chłopi odwiedzają sąsia­
dów i na ich stoły wysypują po 
trochu owsa. Ma to oznaczać, że 
będą się one w ciągu roku ugi­
nać pod ciężarem chleba.

Ostatnią potrawą, zjedzoną w 
starym roku, powinna być w 
Łomżyńskim suto okraszona za­
cierka z mąki pszennej. Przy jej 
spożywaniu młodzież uderza się 
łyżką po twarzy, zaś po wiecze­
rzy zamazuje zacierką wszystkie 
szyby. W nowym roku usta obec­
nych i całe ich domy tłuste być 
mają od chleba i zboża.

Specjalnie doniosłą jest noc 
noworoczna dla wszelakich wróżb 

i przepowiedni. Zwłaszcza dla 
wróżb zamążpójścia i ożenku. 
Dziewczęta wybiegają przed dom 
i nadsłuchują, z której strony 
pies zaszczeka. Z tej to bowiem 
strony nadjedzie w -konkury 
młody człowiek. Jeśli cicho wszę­
dzie, cały rok minie w panień­
stwie, jeśli szczekanie słychać od 
strony cmentarza, to wróżba naj­
gorsza — śmierć. W Poznańskim 
jest w zwyczaju palenie przez 
dziewczęta motków lnu — której 
motek poleci w górę, ta wyjdzie 
za mąż w danym roku. Koło 
Chełma podobnie: z pakuł robią 
dwie figurki, chłopca i dziewczy­
nę. Jeśli przy spaleniu płomienie 
idą ku sobie, to dobry znak. 
Jeśli rozchodzą się, to z małżeń­
stwa będą nici.

Adam Fischer podaje, że w nie­
których okolicach młode panny 
lepią gałki z chleba. Której gałkę 
pochwyci pies, wpuszczony do 
izby, tą czeka szczęśliwa dola. 
W długą noc sylwestrową siedzą 
dziewczęta przed lustrem, w któ­
rym o północy, przy słabym bla­
sku świecy, ukazać się ma twarz 
przyszłego męża.

Chłopcy ze swej strony urzą­
dzają wyścigi do dzwonnicy. Kto 
pierwszy zadzwoni, ten pierwszy 
żonę zdobędzie. Potem wracają do 
wsi i zastawiają pieńkami drzwi 
chat, w których są młode dziew­
częta, żądając wykupu za usunię­
cie pniaków. Po czym przebierają 
się w wilczą, lub baranią skórę, 
częstokroć bardzo pomysłowo, 
skąd wywodzi się przysłowie: 

„biega, jak z wilczą skórą po ko­
lędzie". „Niedźwiedź" prowadzo­
ny przez przebranego „Cygana" 
przy dźwiękach skrzypiec i har­
monii, odwiedza okoliczne domy 
i wyprawia przeróżne harce, za­
leca się do panien i budzi śmiech. 
Gdy kolędnicy zostają suto i 
przykładnie uraczeni, dziękują 
gospodarzom:

Żeby się wam rodziło: 
Żytko — jak korytko 
Pszenica, jak rękawica 
Bób, jak żłób
Owies, jak skopiec
Len, jak pień.

A kiedy nic nie dostaną, co 
zdarza się bardzo rzadko:

Żeby wam się rodził kąkol, 
stokłosa
Babie do pół nosa.

Bywają i wróżby ogólniejsze. 
Gdy zaczyna bić godzina dwuna­
sta, należy na przygotowanym 
zawczasu kawałku papieru szyb­
ko napisać swe życzenie i natych­
miast je spalić w płomieniu świe­
cy. Jeśli się tego nie wykona 
przed ostatnim uderzeniem zega­
ra, życzenie się nie spełni.

Z dawnych obyczajów słowiań­
skich przechował się jeszcze gdzie 
niegdzie zwyczaj i mniemanie, 
że gdy się komuś w ostatni dzień 
starego roku ukradnie żartem 
cokolwiek, to w nowym - roku 
spotka go szczęście.

Jeszcze jeden noworoczny zwy­
czaj datuje się od niepamiętnych 
czasów — zwyczaj dawania po­
darunków noworocznych.

W rachunkach króla Zygmunta 
I-go przechował się spis wydat­
ków na „noworoczne kolędy". 
Zanotowano tam: „Panom wika­
ry uszom dano złotych ’ 10; tata­
rom winszującym złotych 30; ża­
kom grającym komedyę grzywnę 
1 i groszy 24".

Także Zygmunt August rozda­
wał hojne prezenty dworzanom 
i służbie. Pewnego roku Stańczyk, 
stary błazen królewski, tak ura­
ził króla jakimś żartem, że został 
pominięty przy rozdawaniu darów 
noworocznych. Gdy przyjechali 
senatorowie z życzeniami dla 
króla, Stańczyk wyszedł bardzo 
markotny i skwaszony. Gdy go 
zapytano, czemu jest taki smutny 
przy nowym roku, odrzekł:

— Dla mnie on tam nie nowy, 
bo suknie mam stare!

Usłyszał to król, uśmiechnął się 
i kazał sprawić Stańczykowi no­
wy kontusz, żupan, pas i buty.

Ten dawny, dobry zwyczaj co 
raz bardziej idzie w zapomnienie. 
Podtrzymują go jeszcze nieśmier­
telni kominiarze i dozorcy do­
mowi, obchodzący mieszkania z



Don Kichot, wytworny lowcs 
przygód, widziany w 1716 r.

1716
przez Ch.—A. Coypel, 
nego malarza króla
XV-go. Obraz ten. który po­
służył za wzór dla licznych 
gobelinów, odtwarza wiernie
dworacką atmosferę swych

1728

Jeden z pierwszych realistów 
pomiędzy rytownikami, Anglik 
Hogarth. (uchwycił inną scenę 
z życia „rycerza o smutnej 
twarzy". Oto Don Kichot na 
łożu śmierci, otoczony stra­
pionymi towarzyszami, pomię­
dzy którymi, po prawej, zała­
muje ręce dzielny Sancho

Trudno jest dokładnie określić moment, w 
którym Don Kichot w pełnej zbroi, kłusując 
na swym Rossynancle w towarzystwie wier­
nego Sancho Pansy, opuścił karty książki 

Ceryantesa, aby prowadzić w całym śwlecie żywot 
samoistny 1 niezależny; ów moment, kiedy, prze­
stawszy być fikcją, stal się niejako człowiekiem 
żywym. — Kiedy imię jego przedostało się do słow­
nika, potocznej mowy na oznaczenie wzniosłego 
lecz nieliczącego się z rzeczywistością romantyzmu.

Don Kichot zaczął snuć się po świecie niezmien­
ny i niezłomny, mściciel krzywd, niezmordowany 
obrońca przegranych spraw, chwilami śmieszny 
w swej wzniosłości lecz 1 wzniosły w śmieszności, 
a zawsze szlachetny i bohaterski — i nigdy się nie

Co stanowi o sile i długowieczności dzieła Cer- 
vantesa? Przecież logicznie rzeczy blorąc, książka 
ta, pomyślana jako parodia starzejącej się klasy 
rycerskiej powinnaby właśnie zestarzeć się ostate­
cznie z Jej definitywnym schyłkiem.

Ze tak się nie stało, że książka po dziś dzień żyje, 
zawdzięczamy to faktowi iż Cerventes był w isto­
cie rewolucjonistą, głęboko świadomym swych ce­
lów, zmuszonym tylko Jak każdy pisarz wyrastają­
cy ponad poziom bezpiecznej przeciętności — uży­
wać tłumika i niekiedy nakładać maski swym po­
staciom, temu, że usiłował burzyć 1 walić w gru­
zy ponure fundamenty, na których wspierał się 
gmach ładu jego epoki. Cervantes przeciwstawił 
komizmowi mimowolnemu chłostę świadomej saty­
ry, łzawej czulostkowości — śmiech; niedorzecz­
nym przygodom — fantazję zbudowaną na podsta­
wach ścisłej obserwacji; uroczystej patetycznośd — 
ironię.

Śmiały i oryginalny, zrywając z tradycjami 1 od­
rzucając precz gotowe szablony, Cervantes stwo­
rzył — na własny użytek — nową nieznaną "do­
tychczas postać sztuki, która z miejsca wywraca, 
rozbija, niweczy i strąca w cień całą literaturę 
średniowieczną; „Don Kichot" jest niewątpliwie 
prototypem powieści nowożytnej. A więc najbar­
dziej dziś popularnego gatunku literackiego.

Powleściopisarz z krwi 1 kości, Ceryantes powieść 
rozumiał jako przedstawienie ciekawego zdarzenia, 
zabawnego bądź wzruszającego, ale takiego, które 
przede wszystklem służy za ramę, za podstawę, 
za „wehikuł myśli i poglądów" autora, dla wy­
rażenia Jego przekonań i ukazania wizji świata Ja­
ką sobie urobił; winna się tam wyrazić Jego zna­
jomość życia 1 serc ludzkich, analiza obyczajów 
oraz krytyka wad, ułomności 1 omyłek jego epoki.

„Don Kichot" zwyciężył powieść rycerską, stal 
się dobrem całej ludzkości na Jej nowych drogach 
rozwoju, przeniknął do wszystkich krajów świata 
I do wszystkich warstw czytelniczych. I dziś wciąż 
jeszcze interesuje, bawi, uczy 1 wzrusza, czytany 
zarówno przez dorosłych jak i przez dziatwę.

Około roku 1745, bracia Le- 
nain, wiernie trzymając się du­
cha epoki, stworzyli ten posę­
pny wizerunek ceryantesow- 
skiego błędnego rycerza. Je­
steśmy właśnie w Wieku 
Oświecenia 1 pewien wydźwięk 
społeczny zaczyna się łączyć 

z pojęciem dzieła sztuki.

1745

A oto jedna z serii słynnych 
ilustracji Gustawa Dorć do 
hiszpańskiej epopei. Zaproszo­
ny na przedstawienie teatru 
marionetek, waleczny rycerz
staje w obronie napastowanej 
księżniczki i w ferworze przed­
stawienia ucina głowy minia­

turowym Turkom.

1863

1851
Po Fragonardzie i Goyi, mistrz satyry rysunkowej, 
Honorć Daumier, nie odmówił sobie tak smaczne­
go tematu, jak Don Kichot. Właśnie zamach stanu 
Napoleona III postawił tamę swobodnemu rozwo­

jowi demokarcji francuskiej...

Oto na koniec współczesny środek przemawiania 
obrazami: kino. Zanim jeszcze wielki artysta, 
Fiodor Szaliapin, zrealizował na ekranie przygody 
Rosynanty i jej jeźdźca, nakręcono film niemy, 
w którym legendarnego Don Kichota grał bardzo 

kiepski, ale bardzo wysoki aktor.

ZA NASZYCH 
DNI
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asażerowie pociągu Warszawa 
— Łódź w pewien ranek gru­
dniowy mieli nielada sensację. 
Kilka przedziałów rozbrzmie- 
śnojęzycznym gwarem rozmów,

tętni śpiewem 1 śmiechem. Słowa we­
sołych piosenek francuskich raz po 
raz przeplatają melodie rosyjskie lub 
jugosłowiańskie pieśni o mar ” 
Tito. W sąsiednim przedziale 
czarnowłosy Anglik i sztywny 
dyń ■ przybysz Z Danii prowadzą O- 
żywloną dyskusję ila tematy polity-

Ta gromada różnojęzycznej mło­
dzieży to goście z zagranicy, przed­
stawiciele organizacji młodzieżowych, 
którzy pó zakończeniu I Krajowego 
Zjazdu ZWM odbywają podróż 
Polsce. Poznają w ten sposób 
dzież naszą, oglądaną przez nich w 
radosnych dniach zjazdu przy sza­
rej. powszedniej pracy.

Goście nasi są znużeni obradami, 
nie mniej jednak pełni ciekawości i 
chęci poznania — choćby pobieżnie — 
Polski, którą większość z nich ogląda 
po raz pierwszy.

— Już widzę, jakimi pytaniami będą 
mnie zarzucać mol rodacy, gdy po 
powrocie do mojej ojczyzny będę 
chciał wygłosić kilka odczytów o Pol­
sce — śmieje się Anglik, Ron Leven.

— Pierwsze pytanie będzie brzmiało
— czy to prawda, że w Polsce za­
mknięto wszystkie kościoły? Drugie 
zaś — czy w Polsce jest wielu Ro-

— A co odpowiesz na te pytania?
— rzuca ktoś żartobliwie.

— Oczywiście, że całą prawdę o was. 
nic więcej, tylko prawdę — śmieje 
się Ron, który przy każdej sposobno­
ści pyta, zbiera informacje, notuje, 
gromadzi jak najwięcej spostrzeżeń 
1 uwag, aby móc swoim rodakom po­
wiedzieć o Polsce całą prawdę, nie- 
sfałszowaną bzdurami „o żelaznej 
kurtynie".

ŁOD2
Szara, tonąca w mgłach Łódź wita 

nas serdeczną gościnnością, dymem 
kominów, szumem i turkotem pracu­
jących niestrudzenie maszyn.
. Zwiedzamy fabrykę Scheiblera-Groh- 
mana. Turkot 1 hałas zagłusza głos 
przewodnika i objaśnienia tłumaczy. 
Mim© to jednak notesy naszych go­
ści zapełniają się cyframi i informa­
cjami.

Przy jedne] z setek podobnych do 
siebie maszyn odnajdujemy młodą 
rekordzistkę, bohaterkę pracy, której 
nazwisko zna dziś cały kraj — osiem­
nastoletnią Halinę Lipińską. Niedawno, 

liśmy ją za stołem prezydialnym w sali 
„Romy". Obecnie Halina Lipińska 
mundur ZWM-owy włożyła do szafy, 
wdziewając na siebie znów skromny 
roboęzy strój powszedni. Codzienna 
suklenczyna i uśmiechnięta twarz — 
oto Halina Lipińska, jaką ją widzimy 
w chwili, gdy potrząsają jej dłońmi 
delegaci radzieccy, ze serdecznymi ży­
czeniami dalszej pomyślnej pracy.

O CZYM MYŚLI DELEGAT 
HISZPANII?

Dawny wykwintny pałacyk łódzkie­
go potentata przemysłowego Scheible- 
ra zamieniony został na dzieciniec 1 
żłobek przyfabryczny. W obszernych, 
pięknie urządzonych salach gromadki 
kiikoletnich berbeci, różowych i py-

REPORTAŻ SPECJALNY ..ŚWIATA MŁODYCH" Z PODRÓŻY PO POLSCE DELEGATÓW ŚWIA­
TOWEJ FEDERACJI MŁODZIEŻY DEMOKRATYCZNEJ, PRZYBYŁYCH NA I-SZY KRAJOWY 

ZJAZD ZWIĄZKI WALKI MŁODYCH

zatych „wcinają" z apetytem swój, o- 
blad, a w przerwie między zupą 1 
drugim daniem bez cienia żenady 
śpiewają obcym gościom piosenki i 
recytują wierszyki.

Francesco Guzman. delegat mło­
dzieży republikańskiej Hiszpanii pa­

Obraz, na kopiec Kościuszki, na domy 
starego miasta.

Guy de Boysson, przewodniczący 
Światowej Federacji Młodzieży Demo-

badacza, który o wszystkim chce się 
sam dowiedzieć. Z równą ciekawościątrzy uważnie na dzieci łódzkich

.botników; na twarzy jego widać od­
cień smutku, który nie znika nawet 
wówczas, gdy inni „zagranlcznicy"
jak mogą, rozmawiają z dziećmi, wy­
pytując je o wiek i imiona. Łatwo 
odgadnąć można, o czym myśli mło­
dy Hiszpan, z ust jego padają skąpe, 
zwięzłe słowa. Mówi o hiszpańskich- 
dzieciach, konających z głodu i wy­
cieńczenia. oderwanych od matek, pa­
dających pastwą nędzy, głodu, wy-

Obrazy naszej podróży zmieniają się
jak w kalejdoskopie. W miejsce roz- 
tętnionej gwarem hali fabrycznej, 
pełnego śmiechów dziecięcych pała­
cyku, zacisza świetlicy ZWM-owej — 
pojawia się scena Teatru Wojska 
Polskiego. „Krakowiacy i górale" — 
śpiewy, tańce, muzyka, rozmach 1 
życie. Naszym gościom niewiele trze-

ją oni znaczenie gestów 1 piosenek 
i z zachwytem patrzą na żywiołowy 
rozmach polskich tańców, ucząt się

powaga grobów królewskich, piękno 
sal zamkowych. Z okien zamku mło­
dzi nasi goście patrzą na siną wstęgę 
Wisły, przekreślającą zamglony kraj-

po cichu dziwnych słów „oberek", 
„krakowiak", „polonez"

Przewodniczącego Światowej Federacji Młodzieży Demokratycznej Francuza 
Guy de Boysson wita na dworcu warszawskim bohaterka pracy Halina T.lnlóslen

pochyla się on 
nad stylowym

nad obrabiarką jak 
meblem, przystaje

przed ścienną gazetką lub przed przy­
rządami laboratoryjnymi w krakow­
skiej Akademii Górniczej. Marszczy 
przy tym czoło 1 coś rozważa — a 
wynikiem tych rozważań jest posta­
nowienie zorganizowania na przyszły 
rok w Polsce wielkiej międzynarodo­
wej konferencji młodzieży robotni­
czej.

W salach krakowskiej Akademii 
Górniczej panuje atmosfera skupionej, 
poważnej pracy. Oprowadzający nas 
profesorowie są zwięźli i oszczędni 
w słowach. Krótkie, odmierzane zda­
nia mówią o zniszczeniu dużej części 
gmachu, o milionowych stratach, ja-,, 
kie poniosła jedyna uczelnia tego ty­
pu w Polsce wskutek niemieckiej de­
wastacji. O ciężkich warunkach życia 
studentów, o trudnościach zmontowa­
nia urządzeń laboratoryjnych.

Z tych zwięzłych słów powstaje 
przed nami obraz żyda polskich nau­
kowców 1 studiującej młodzieży, któ­
ra tak w Krakowie, jak w zrujnowa­
nej Warszawie, zniszczonym Wrocła­
wiu, pionierskiej Łodzi — dźwiga na 
nowo gmach polskiej nauki.

Obrazy naszego wycieczkowego ka­
lejdoskopu znów się zmieniają. Świa­
tło lamp elektrycznych ślizga się po 
białych, szarych, iskrzących się ścia­
nach kopalni soli w Wieliczce. W dole 
połyskują tafle podziemnych jezior. 
Olbrzymia podziemna sala balowa, w 
której odbywa się co roku tradycyjna 
zabawa w dniu „Barburki" nieocze­
kiwanie wita nas potężnym echem 
granej przez orkiestrę górnicz.ą Mię­
dzynarodówki.

Tak w Krakowie, jak w Łodzi, Ka­
towicach czy Poznaniu młodzież miej­
scowa spotyka się z delegatami za­
granicznymi na wiecach 1 w toku ko­
leżeńskich swobodnych pogadanek. 
Przychodzą na nie młodzi chłopcy i 
dziewczęta w mundurkach szkolnych, 
w czapkach studenckich, w roboczych 
ubraniach. Transparenty, skandowa­
ne okrzyki, oklaski, czerwień sztan­
darów, uroczyste dźwięki hymnów — 
oto obraz, który dobrze nam znany 
jest z dni zjazdu.

OŚWIĘCIM
- Na terenie Oświęcimia nasi goście
oglądają straszliwe ślady 
faszyzmu. Stosy włosów

panowania 
kobiecych.

„Koledzy z całego świata", zwiedzając kopalnie 
śląskie, doskonale czuli się w ubiorach górniczych.

Podczas 
zwiedzili

pobytu w Lodzi zagraniczni koledzy 
przedszkole mieszczące się w pałacu 
byłego fabrykanta Schelblera.

Goście zwiedzili również były obóz koncentracyjny 
w Oświęcimiu. Zdjęcie przedstawia bramę wej­

ściową z cynicznym napisem.
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sterty butów, piramidy walizek, ko­
szyków, monety, banknoty, fotografie 
tysięcy zagazowanych i wymordowa­
nych ludzi — tragiczny bilans Oświę­
cimia. Ściana śmierci", straszny 
blok XI, z którego wyjście prowadzi­
ło jedynie na szubienicę lub na plac 
egzekucyjny. Tu nie trzeba wiele ob­
jaśniać — dostatecznie wymowne 
świadectwo niają te widome ślady 
niemieckiego barbarzyństwa. Poważ­
nieją twarze, zaciskają się pięści. Pa­
trzą na Oświęcim Anglik Ron, Duń­
czyk Bjame, Francuz Guy, Węgier 
Imre. Austriak Fritz Weissenbeck, 
długoletni więzień Dachau i Ravens- 
brilck mówi z niepohamowaną pasją:

— I po tym wszystkim ci bandyci 
śmią twierdzić, że są niewinni, śmią 
krzyczeć przed światem o swoich rze­
komo prawych zamiarach! I świat te­
go może słuchać!

Nad ponurym szeregiem bloków, 
nad barakami Brzezinki Wleje zimny 
grudniowy wiatr i polatuje śnieg. 
Wracamy od cieniów strasznej prze­
szłości do nowego życia — jedziemy 
tam. gdzie tysiącem kominów i ryt­
mem ■wytężonej pracy wita nas Śląsk.

na Śląsku
Katowickie „pierony" przyjmują 

kolegów z zagranicy prawdziwie po 
Śląsku — z serdeczną, prostą gościn­
nością. Jak najwięcej chcą nam po­
kazać. — Z dumą gospodarzy wiodą 
uczestników wycieczki poprzez hutę 
„Pokój", z radosnym zaciekawieniem 
śledzą wrażenie, przeżywane przez 
gości podczas występów nagrodzonych 
na zeszłorocznym Festivalu Związ­
ków Zawodowych grupy tanecznej — 
gromadki młodych robotników 1 ro­
botnic, którzy po żmudnej powszed­
niej pracy potrafili znaleźć siły i czas 
na stworzenie doskonałego zespołu. 
Zwiedzamy Szkołę Przysposobienia 
Przemysłowego. Młodzi, kilkunasto­
letni chłopcy z przedmieść Sosnowca 
czy Dąbrowy, z ubogich osad fabrycz­
nych pochylają się nad warsztatem, 
strugiem, świdrem. Gdy zaglądamy do 
kancelarii szkoły — „zagranicznicy" 
proszą o objaśnienie tekstu, jaki za­
wiera dziennik lekcyjny.

Szkoła podstawowa, gimnazjum i li­
ceum zawodowe. Tematy lekcji: śru­
by, reguła trzech, prawa i formuły 
fizyczne, obrabiarki, literatura Od­
rodzenia w Polsce.

Siedemnastoletni chłopak, który w 
przedwojennych warunkach powięk­
szałby prawdopodobnie szeregi bez­
robotnych, — dziś pochyla się na 
przemian nad warsztatem i nad pul­
pitem szkolnej ławki. Literatura epo­
ki odrodzenia, równania, wzory che­
miczne i lektury rosyjskie. Spełnia 
się marzenie o awansie społecznym 
dziecka śląskiego robociarza lub za- 
głębiowsklego chłopa gdzieś spod Za­
wiercia czy Olkusza.

Tak dzieje się nie tylko na hucie 
„Pokój", na hude, gdzie młodzież ro­
botnicza po trudzie codziennej pracy 
znajduje czas 1 energię do pogłębia­
nia własnych zamiłowań i zdolności 
1 tworzy zespół taneczny, zachwyca­
jący wymagających widzów 1 surowe 
jury konkursu Związków Zawodo­
wych oraz różnojęzyczny tłum na fe- 
stivalu W Pradze. Tak dzieje się i w 
kopalni „Zabrze-Wschód", zwiedzanej 
przez nas i we wrocławskim „Pa- 
Fa-Wagu", który dwa lata temu był 
jeszcze stosem bezkształtnych ruin i 
gruzów — iw wielu, wielu Innych 
miastach Polski.

— Jak to się dzieje? Zapytują w 
drodze powrotnej niektórzy z naszych 
kolegów. — Jak to jest, że w trudzie 
życia powojennego czuje się w wa­
szym narodzie i w waszym kraju roz­
mach, prężność 1 energię?

— I my próbowaliśmy zainicjować 
coś w rodzaju waszych wyścigów 
pracy — stwierdza Norweżka Ran- 
ghild, — ale wszystkie te zamiary za­
wodzą, choć przecież młodzież nasza 
bynajmniej nie należy do próżniaków 
i leniuchów.

Zagórny o mały włos tylko nie 
został zatrzymany przez kontro­
lera. Już w tramwaju ze smut­
kiem stwierdził, że nie ma przy 
sobie ani grosza. W żaden zaś 
sposób nie mógł zrezygnować 
z jazdy tramwajem, gdyż musiał 
przecież się śpieszyć. Jechał więc 
na gapę. Uciekał umiejętnie przed 
konduktorem, lecz dwóch, kon­
trolerów, którzy jak na złość 
wtargnęli do wozu, nie zdołał 
wyminąć. Umknął im na przy­
stanku, Jeden z nich pogonił za 
chłopcem. Gdyby nie to, że uda­
ło mu się uczepić przejeżdżają­
cej ciężarówki, niechybnie zo­
stałby schwytany przy pomocy 
usłużnych przechodniów. Z cię­
żarówką rozstał się z trudem. 
Mało nóg sobie nie połamał. Gdy 
skręciła, pędząc stale z dużą 
szybkością. Grześ skoczył i u- 
padł. Podbiegli do niego ludzie, 
by go ratować, ale wcześniej 
wstał sam i skrzywiony z bólu, 
kulejąc, pokuśtykał dalej. W ho­
telu „Polonia" czekała go nowa 
przeprawa. Portier nic nie sły­
szał o istnieniu jakiegoś tam dy­
rektora Boczara i wręcz nie 
chciał wpuścić Grzesia na scho­
dy. Trzeba było opuścić niego­
ścinne hotelowe progi. Na po- 
dwórzif gawędzili biało ubrani 
kucharze i kucharki. W rozmo­
wach tych przeważał język nie­
miecki. Zagórny przemknął się 
kuchennymi schodami do hotelu 
za jednym z kucharzy. Kucharz 
poszedł na drugie piętro, a za 
nim Grześ. Mężczyzna zauważył 
chłopca.

— Czego? -— powiedział, dzi­
wnie twardo wymawiając ten 
wyraz.

Grześ uciekł w głąb korytarza. 
Kucharz poszedł w górę scho­
dami i zatrzymał się na pół pię­
trze. Grześ obserwował go z ka­
biny telefonicznej, w której się 
ukrył. Ze zdumieniem zobaczył, 
że mężczyzna, uprzednio obej­
rzawszy się uważnie czy ktoś nie 
nadchodzi, zerwał z siebie biały 
fartuch i zamienił się w eleganc­
ko ubranego pana w średnim

— Co to za maskarada? — po­
myślał Grześ. Postanowił obser­
wować nieznajomego, ów zszedł 
ze schodów i zatrzymał się przed 
planem miasta Wrocławia wiszą­
cym na korytarzu. Grześ klęknął, 
bojąc się, by mężczyzna nie spo­
strzegł go. Tylko od czasu do 
czasu przysuwał twarz do szyby 
w drzwiach i spoglądał na scho-

ZAJŚCIE W HOTELU 
POLONIA

Fragment powieici pt. „Fundamenty", które/ treicią są pionierskie zma­
gania grupy polskich inżynierów i robotników, uruchamiających ogromną 
Fabryką Wagonów we Wrocławiu. Ne swej drodze napotykają oni nie 
tylko normalne powojenne trudności, ale i planową akcją dywersantów 
niemieckich. „Fundamenty" ukatą sif niebawem nakładem wydawnictwa 
„Prasa Wojskowa".

dy i korytarz. Ciągle za to nasłu­
chiwał. W pewnym momencie 
usłyszał kroki na schodach. Spoj­
rzał: szedł Boczar. Teraz już nie 
musiał obawiać się nieznajome­
go. Chciał wyjść, gdy zauważył, 
że obcy mężczyzna także spo­
strzegł zbliżającego się Boczara. 
Zdziwiło Grzesia jego zachowa­
nie. Mężczyzna cofnął się w głąb 
korytarza i włożył prawą rękę 
pod marynarkę. Grześ dobrze 
znał ten gest Już otwierał drzwi, 
gdy nieznajomy zaczął iść w kie­
runku schodów. Grześ zatrzymał 
się.

Boczar już był na drugim pię­
trze. Obcy znalazł się na jego 
drodze. Grześ widział osłupienie 
na twarzy dyrektora i skrzywie­
nie ust nieznajomego mężczyzny. 
Boczar stanął. Grześ wstrzymał 
oddech. Mężczyzna porus^ł ręką. 
Grześ otworzył drzwi i skoczył 
naprzód szczupakiem. Podciął 
sobą nogi Boczara. Trzy wy­
strzały, Grześ zrobił sobą wia­
trak. Trafił. Teraz we trzech 
rzucali się po podłodze korytarza. 
Grześ starał się nie stracić z 
oczu ręki dzierżącej rewolwer.

JUŻ
w następnym numerze

Warunki Nowego Konkursu „Świata Młodych"
pt
Jaką powieść polską wydaną 

w roku 19*17-uważam za najlepszą?
Nagrody:

radioodbiomik-superheterodyna 
kupon materiału (wełna) 
teczka skórzana ze srebrnym monogramem

oraz
500 książek najlepszych autorów polskich 
i zagranicznych
zostaną rozlosowane wśród uczestników konkursu I

A więc—cierpliwości! Do następnego numeru!!!

Drgające kłębowisko rozlewało 
się coraz szerzej, jeszcze dwa 
strzały, Grześ dosięgnął zębami 
ręki z rewolwerem. Ale krzyknął! 
Żelazo stuknęło o drzewo po­
sadzki. Kto ma dłuższe ręce. Wal, 
wal, diable... Dyrektor nie rusza 
się. Cholera! A nogą ja spróbuję. 
Musiałeś się wygiąć. Jest. Teraz 
ty gryziesz. Noga wolna. Masz. 
Teraz... Znów złapałeś. No, nie 
dasz rady, nie dasz rady, ktoś 
biegnie po schodach, nie, raz, 
dwa, trzy... Dosyć...

Uścisk obcego zelżał. Podłoga 
zabrudziła się krwią. Nadbiegła 
pokojowa. Grześ obciągał mary­
narkę. U jego stóp leżał rewol­
wer.

— Wody! — zawołał.
Boczar wyrżnął głową o poręcz 

schodów i teraz leżał zupełnie 
nieprzytomny. Dopiero gdy Za­
górny skropił jego twarz wodą, 
poruszył się i otworzył oczy. 
Obrzucił wzrokiem Grzesia, ko­
rytarz, zabitego i usiadł. Dooko­
ła nich zebrał się już wcale licz­
ny tłumek. ,

— No, Grześ, — szepnął Boczar
— zabiłeś Brauscha...



JACEK WOYDA

Karkonosze pod śnieżną pierzynką

Z
Śnieżką i leży 
czyli tylko o 
nicowa.

Karkonosze nie są tak wysokie i dzikie jak Tatry, lecz 
mają wiele uroku dzięki malowniczym. krajobrazom 
i wspaniałym lasom, które pokrywają kopulaste grzbiety 
zieloną sierścią świerków i sosen.

Nazwa Śnieżki powstała na pewno stąd, że w tych gó- 
pach padają co roku szczególnie obfite śniegi, często otu­
lające cały świat górski białą pierzynką. Ta właśnie — 
od lat wypróbowana — pokrywa śnieżna spowodowała, że 
Karkonosze stały się najbardziej ulubionym ośrodkiem 
sportów zimowych. Powstało tam wiele ośrodków 
wspaniale przystosowanych do tego celu zarówno pod 
względem mieszkaniowym jak turystycznym.

'nacie na pewno wszyscy z dzieciństwa bajkę 
Bo królewnie Śnieżce. Nie wszyscy jednak 
B wiecie, że w odzyskanych przez nas po 
.'wojnie górach Dolnego śląska — Karko­

noszach - najwyższy szczyt nazywa się 
' na wysokości 1605 m nad poziomem morza,

100 m wyżej, niż tatrzańska Hala Gąsie-

Do niedawna zielone świerki wyglądają 
jak słomiane, legendarne chochoły.

Szklarska Poręba
Wciśnięta klinem pomiędzy Karkonosze i góry Izerskie 

rozsiadła się w dolinie piękna miejscowość Szklarska Po­
ręba, która może śmiało konkurować z Zakopanem.

Tuż nad samym pasem granicznym zioną 
głębią śnieżne jamy.

Tor bobslejowy spływający zakrętami « 
kierunku Huty Józefiny.

Szklarska Poręba leży przy linii kolejowej ciągnąc się 
aż 20 kilometrów. Składa się z malowniczych domków, 
położonych w ogrodach i sadach. Ma też sporo dużych 
pensjonatów i sanatoriów. W tych wszystkich budynkach 
może pomieścić kilkanaście tysięcy kuracjuszy i tury­
stów.

Lecz nie są to najważniejsze zalety tej miejscowości. 
Szklarska Poręba ma przede wszystkim wspaniałe poło­
żenie turystyczne w stosunku do otaczających ją grzbie­
tów górskich, którymi opiekuje się naprawdę po macie­
rzyńsku. Na czym ta opieka polega?

Polega w pierwszym rzędzie na tym, że we wszystkich 
ważniejszych punktach, w pobliżu szczytów lub na sa­
mych szczytach znajdują się świetnie wyposażone schro­
niska, podlegające wspólnemu zarządowi w Szklarskiej 
Porębie. Na wszystkie szczyty prowadzą dobrze utrzymane 
drogi turystyczne, zaopatrzone w kolorowe znaczki. Dróg 
tych jest mnóstwo. Gdy spojrzy się na mapkę, całą oko­
licę Szklarskiej Poręby pokrywa czerwono-czarna 'siatecz­
ka. Są to dokładnie wytyczone drogi: narciarskie, sanecz­
kowe, konne, samochodowe i dla turystów pieszych. Spo­
tyka się dużo serpentyn, czyli ślimakowatych dróg, pod­
noszących się w górę przy małym spadku, ażeby nawet 
ludzie starzy i chorzy mogli „wydrapać“ się na wyższe 
miejsca dla podziwiania panoramy górskiej.

W tym roku narciarze mają tam używanie. Śnieg leży 
głęboki na parę metrów, więc nawet początkujący narciarz 
zjeżdża z góry „na łeb na szyję", bo upadek kończy się 
najwyżej utonięciem w miękkim puchu. Jakaż to przy­
jemność wydrapać się w górę do któregoś ze schronisk, 
użyć słońca i śniegu, przenocować w wygodnym pokoju, 
a nazajutrz wyruszyć w dalszą drogę! Szlaki turystyczne 
są jasntf określone, więc nie ma żadnej obawy o zabłą-

Do najbardziej uczęszczanych schronisk należy schro­
nisko pod Łabskim Szczytem, gdzie znajduje się szkoła 
narciarska Warszawskiego Klubu Narciarskiego. Są tam 
dwa budynki, które razem mogą pomieścić około 200 osób.

Stamtąd szlaki turystyczne prowadzą w lewo do legen­
darnych Śnieżnych Jam i na Śnieżkę, a w prawo — na 
Szrenicę, mającą 1362 m wysokości. Obydwie te wycieczki 
trzeba jednakże odbywać ze specjalnymi przewodnikami 
wojskowymi, gdyż zarówno Śnieżne Jamy jak Szrenica

Zamarznięty wodospad Kamieńczyk migoce 
w słońcu tysiącami brylantowych ogni.

leżą już w polsko-czeskiej strefie granicznej, gdzie pełni 
straż nasza Wojskowa Ochrona Pogranicza.

Są to odważni i pełni żołnierskiego humoru chłopcy, 
którzy umieją podejść do sprawy po sportowemu, więc 
od razu pomiędzy nimi, a turystami zawiązują się kole­
żeńskie stosunki.

Schronisko na Szrenicy jest również doskonale wypo­
sażone, można w restauracji zjeść dobry obiad, lub 
tylko pokrzepić się gorącą herbatą, by wyruszyć wspa­
niałym zjazdem obok jeszcze jednego schroniska, zwa­
nego Nowośląskim w dół do wodospadu Kamieńczyka.

Zamarznięty wodospad mieni się w słońcu tysiącem 
brylantowych ogni. Pod grubymi pokładami lodu wy­
pływa jednak z głębokiego źródła cieniutki strumyk, 
którego szum stanowi wspaniały kontrast wobec maje­
statycznego milczenia wodospadu, zastygłego w zimo­
wym bezruchu.

Od wodospadu Kamieńczyka można zjechać dwiema 
różnymi drogami, z których jedna przecina wspaniały tor 
bobslejowy, spływający zakrętami w kierunku Huty 
Józefiny.

W tej okolicy znajduje się również skocznia narciarska, 
gdzie niedawno po raz pierwszy skakali polscy nar­
ciarze, a na ich czele Stanisław Marusarz jak ptak z nar­
tami u nóg wzbijał się w powietrze, chybocząc w pięk­
nym locie nad wyślizganym i spadzistym torem, dokoła 
którego furkotały biało-czerwone flagi. Kilka tysięcy 
ludzi obiegło obydwie strony skoczni, a było wśród nich 
sporo małych chłopców, synów ludzi osiedlonych już na 
stałe w Szklarskiej Porębie.

Śmiały im się oczy do skoczków, wyłaziły na wierzch 
z podziwu. Z tych malców, zrastających się od najmłod­
szych lat z nartami, wyrośnie nowe pokolenie narciarzy, 
którzy na szerokim świecie będą reprezentować sportowe 
barwy naszego, młodego państwa ludowego.

Jacek Woyda

POD ADRESEM MARSHALLA 
REYINA ET CONSORTES



FILM, W KTÓRYM GŁÓWNE ROLE GRAJA DZIECI

MAJKA BRONIEWSKA — W BARRANDOYIE — KŁOPOTY ZE STATYSTAMI

ył wrzesień 1946 r., gdy — jako świeżo 
„upieczony absolwent „Studium Filmowe­
go" w Krakowskim Instytucie Filmowym — 
zgłosiłem się w Dziale Produkcji Filmu 

Polskiego w Łodzi. Już wyjeżdżając z Krakowa 
wiedziałem, że mam przydział do „Ulicy", to też 
natychmiast zacząłem się wypytywać o kierowni­
ka produkcji. W pierwszych dniach współpracy, 
mój szef odnosił się do mnie trochę nieufnie. Zre­
sztą większość starszego pokolenia przedwojennych 
speców X muzy uważała imprezę szkolnictwa fil­
mowego za chybioną, a nas za niedorosłych do 
imienia filmowców. Nie mieliśmy do tego tytułu 
wcale pretensji — chcieliśmy tylko pracować w 
zawodach asystentów reżyserów i operatorów, po* 
swięcając się umiłowanym zajęciom bez reszty.

Ten entuzjazm pracy młodych adeptów nie 
uszedł uwagi wyjadaczy filmowych i wnet prysły
wszelkie lody.

Na początku rozpracowywaliśmy scenopis na po­
szczególne dekoracje, sceny i ujęcia, oraz przygo­
towywaliśmy spisy kostiumów i rekwizytów, jak 
również w wyniku ciągłych kontaktów z reżyserem, 
ustalało się obsadę aktorską. I tu natrafiliśmy na 
duże trudności, ze względu na dzieci. Jak zapew­
nie wszystkim wiadomo, główne role w filmie 
„Ulica Graniczna" gra S-cioro dzieci w wieku od 
13—16. Wyeliminowanie najzdolniejszych z pośród 
dziesiątek mniej i więcej uzdolnionych aktorsko 
kandydatów, było zadaniem nielada. Po kilkakro­
tnie przeprowadzanych próbnych zdjęciach, w cza­
sie których każdy młodociany aktor miał do po­
wiedzenia jakiś tekst i musiał się poruszyć przed 
kamerą filmową, reżyser zdecydował, że rolę Ja­
dzi Białkówny zagra Majka Broniewska, która gdy 
miała 8 lat grała jut w filmie pt. „Przez łzy do 
szczęścia". Role 4 jej towarzyszy natomiast roz­
dzielono między dwóch chłopców z Warszawy 1 je­
dnego z Krakowa — wszyscy oni grali już na sce­
nie. Tadeusz Fijewski, nie starzejący się aktor, 
przyjął rolę 16-to letniego Bronka.

W BARRANDOYIE
W czasie tych przygotowań, dochodziły do nas 

wiadomości o postępach prac przy budowie pier­
wszego kompletu dekoracyj. stawianych na jednej 
z hal czeskiego miasteczka filmowego Barrandoya 
pod Pragą.

Uciążliwe przygotowania uwieńczyliśmy wreszcie 
pełnym powodzeniem. Stanowią one zawsze chyba 
50 proc, filmu i im są precyzyjniejsze, tym przy­
jemniej pracuje się całemu zespołowi realizator-

Niezbyt przyjemnie wspominam te pierwsze dni 
swej pracy przy zdjęciach filmowych. Nie dawała 
mi wówczas spokoju świadomość mego „nowicju- 
szostwa", tym bardziej, że wszyscy pracownicy w 
około je spostrzegali. Wcale im to trudno nie przy­
chodziło zresztą, gdyż będąc sami lOłWt-wymi fa­
chowcami, z odcieniem wyższości spoglądali na 
„ablegerka" filmowego, który z przed jednego re- 
flektoru przechodził pod drugi przesłaniając świa­
tło, a gdy się już wreszcie uplasował gdzieś z 
to się właśnie okazywało, że stoi w polu widzenia 
kamery filmowej. Trudne to były dni, ale szczę­
śliwie było ich niewiele.

boku.

FATALNA KĄPIEL
Przechodziliśmy z jednej hall na drugą, z jednego 

kompletu dekoracyj w Inny, z podwórza na Gra­
nicznej do wnętrza kanałów podwarszawskich z 
prawdziwą wodą. Zmieniały się sytuacje a z nimi 
aktorzy, kostiumy, rekwizyty, zmieniały się usta­
wienia aparatu filmowego. Nawet goście na planie 
byli codziennie inni. Najtłumniej przychodzili do 
nas dziennikarze czescy, którzy zainteresowali fil­
mem cały kraj, poświęcając mu wiele miejsca na 
łamach swych pism. Młodziutka Majka nie posia­
dała się z dumy, gdy kiedyś udzielała wywiadu re­

porterom z Danii 1 Rumunii. Nie zawsze jednak 
chętnie te wizyty widzieliśmy, a już najmniej w 
dekoracji kanałów. To też chcąc odstraszyć od 
trudnej i ciasnej dekoracji „wszędobylskich", podpi- 
łowaliśmy kiedyś deskę łączącą jeden brzeg kanału 
pełnego wody po pierś, z drugim. Na efekt nie cze­
kaliśmy długo. Suchy trzask i plusk wody dały 
nam znać, że pierwsza ofiara „gotowa". Gdy je­
dnak zobaczyliśmy kto wychodził z wody ze wście­
kłą miną, przestaliśmy się cieszyć udanym kawa­
łem, gdyż był to sam ...kierownik produkcji.

Po trzymiesięcznej intensywnej pracy, ostatni 
raz wjechaliśmy na wzgórze barrandovskie, by spa­
kować cały materiał i pożegnać się z kolegami cze­
skimi, z których tylko niewielu miało przyjechać 
do Polski na dalszy ciąg zdjęć plenarnych. Na 
zdar! — żegnali nas z żalem, zapytując równo­
cześnie, czy i kiedy się znów przy wspólnej pracy 
spotkamy. Niestety, nie umieliśmy im na to od­
powiedzieć.

W Łodzi, w bezpośrednim sąsiedztwie atelier, znaj­
duje się plac sportowy, obecnie cały zabudowa­
ny dekoracjami ulicy Granicznej, kilkoma przyle­
głymi jej przecznicami 1 fragmentem byłego getta 
warszawskiego. W tej dekoracji kręciliśmy naj­
trudniejsze ujęcia, bo z ogniem, gryzącym dymem, 
wybuchami, strzelaniem, sztucznym deszczem i set­
kami statystów. Właśnie z tymi statystami mieliśmy 
najwięcej kłopotu.

Pamiętam, kiedyś kręciliśmy ujęcie z dużą jazdą 
(kamera w ruchu, umieszczona na wózku). Przez 
plan przechodziła duża grupa statystów i w pewnej 
chwili zauważyłem, że jeden z nich przeszedłszy 
wyznaczoną mu przestrzeń przed aparatem, na­
tychmiast zawrócił i poszedł z powrotem, a do­
szedłszy do końca planu znów zawrócił itd., tak, 
że nim ta wielka jazda się zakończyła, człowiek 
ten kilkakrotnie w jednym Ujęciu był sfotografo­
wany. Szczęście, że zdjęcie było powtarzane i zdą­
żyłem go usunąć z planu (obawiając się, że nie po­
słuchałby zwróconej mu na bezsensowność takiego 
postępowania uwagi) w przeciwnym bowiem wy­
padku uważny widz kinowy mógłby zauważyć w 
jednej ze scen kilkakrotnie przechadzającego się 
pana, sympatycznie uśmiechniętego do obiektywu. 
Nieustannie trzeba było przypominać statystom 
aby nie pchali się przed kamerę i nie patrzyli w 
nią, lecz mimo tego wiele zdjęć z tej przyczyny 
musleliśmy powtarzać.

Wreszcie cały materiał przeznaczony na dekora­
cję plenerową został wykręcony. Pozostały nam 
jeszcze dwa dni zdjęciowe w Warszawie. Trzeba 
było widzieć miny warszawiaków na widok od­
działu „Hitlerjugend" maszerującego ulicami z bi­
ciem w werble, lub aktorów biegających w charak­
teryzacji po ulicach. Ze szoferzy licznie przejeżdża­
jących samochodów nie spowodowali wtedy kata­
strofy, tó chyba cud.

DO ZOBACZENIA W MARCU
„Ulicę Graniczną", kręciliśmy 62 dni zdjęciowe w 

praskich atellefs, a 40 dni w Polsce. Film jest 
obecnie w montażu i synchronizacji (opracowanie 
całej strony dźwiękowej)."Na ekranie ukaże się 
przypuszczalnie w marcu 1948 r. Kinomani ujrzą 
wtedy dawno niewidzianych aktorów polskiego fil­
mu i sceny: Mieczysławę Ćwiklińską, Władysława 
Waltera, Jerzego Leszczyńskiego, Władysława Go- 
dlka, Jerzego Pichelskiego, Tadeusza Fijewskiego, 
Stefana Sródkę i wielu innych. Filmowcy, którzy 
zrealizowali „Ulicę Graniczną", zadowoleni są, że 
w ramach wielkiej współpracy kulturalnej obu 
krajów, oni też mają już swój udział.

ZBIGNIEW KUŹMIŃSKI

PAN INSPEKTOR. 
PRZySZEDt

w Państwowym Teatrze Polskim
„Państwowy Teatr Polski" w Warszawie wy­

stawił sztukę angielskiego autora J. B. Priest- 
leya pt.: „Pan Inspektor przyszedł". Jak pisze 
tłumacz sztuki Józef Brodzki „rozpoczęta przed 
dwudziestu laty kariera pisarska J. B. Priest- 
leya, młodego reportera w jednym z pism naj­
bardziej uprzemysłowionej części Anglii Środ­
kowej, w hrabstwie Yorku, rozwijała się z szyb­
kością, jakiej przykładów mało znają dzieje li­
teratury angielskiej"..

Obecnie Priestley ma za sobą z góry 10 powieści 
i tuzm sztuk teatralnych i przez niektórych hi­
storyków literatury nazywany Jest „Dicken­
sem naszych czasów". Zdawałoby się, że po­
zycja jaką uzyskał Priestley stenowi dostatecz­
ną legitymację, do entuzjastycznego przyjęcia 
nowej jego sztuki (ukończonej w r. 1944) przez 
rodzime czynniki teatralne. Tymczasem w An­
glii zainteresowania okazały jedynie 2 teatry, 
a ostatecznie prapremiera odbyła się w teatrze 
Talrowa w Moskwie.

Nie wiem, jakie były przyczyny tego chłod­
nego stosunku angielskich sfer teatralnych do 
głośnego i uznanego autora 1 do jego najnow­
szego dzieła.

I tu, wydaje się. popełnili oni omyłkę, pomimo 
bowiem silnej sugestii, jaką wywiera sztuka 
Priestleya, trudno doszukiwać się w niej zna­
mion rewolucyjnośd, czy wskazań, które wy­
prowadziłyby tę obłudną (w tym wypadku an­
gielską) rodzinę fabrykantów, jak ją doskonale 
maluje autor, z zaczarowanego kręgu aspołecz­
nego dosytu, fałszywych ambicji, pseudofilan- 
tropii 1 obojętności dla słabych i biednych.

„Inspektor przyszedł" jest typową „sztuką 
z tezą". Jakaż jest te teza?

„Bądźmy lepsi dla naszych bliźnich! Inaczej 
w ogniu i krwi narodzi się nowy świat!"

Dla przekonania nas zamyka Priestley swoich 
bohaterów rodzinę Blrlingów: ojca-fabrykanta, 
matkę — naszą Dulską, synka-pijaka i kobiecia­
rza. córkę-kapryśną elegantkę 1 jej narzeczone- 
go-układnego businessmana, w tragicznym krę­
gu wydarzeń. Wszyscy pośrednio przyczyniają 
się do samobójczej śmierci biednej ekspedientki 
Ewy Smith. Ojciec — bo ją wydalił z pracy, 
matka — bo odmówiła pomocy finasowej, syn — 
bo miał z nią dziecko, córka — bo spowodowała 
utratę drugiej posady, a 
bo zerwał, gdy żenił się

Łańcuch. iak>m wląże t 
jemnlczy Inspektor policji, zbudowany jest z isto­
tnych faktów, z rzeczywistych wykroczeń każ­
dego z n<ch wobec norm etycznych, jakie po­
winny obowiązywać w społeczeństwie. Wszyscy 
członkowie, rodziny zajmują kolejno ławę oskar­
żonych. Oskarża niewidzialna Ewa Smith, z któ­
rą los obszedł się, przy udziale Birlingów, tek 
okrutnie.

Rolę sędziego śledczego obejmuje Inspektor, 
jest on jednocześnie również wyrazicielem tych 
poglądów społecznych, które są wrogie, lub obce 
rodzinie Birlingów. W osobie Inspektora perso- 
nifikuje Priestley wszystko co piękne 1 szla­
chetne w człowieku, a jednocześne co groźne 
dla warstwy pasożytniczej wobec narodzin no­
wego, lepszego świata.

Ale recepta, którą daje Priestley za pośre­
dnictwem tnsoekto-a dla uleczenia choroby to­
czącej świat kapitalistyczny, oparta jest na fał­
szywej diagnozie. Bowiem żaden z jego boha­
terów: ani sztandarowy Inspektor, ani młodzi 
Birllngowie, w których budzą się szlachetne, 
prawdziwie luldzkie uczucia — nie wskazuje, 
te droga wyjścia z tragicznego kręgu ludzkiej 
szamotaniny prowadzi poprzez przebudowę świa­
ta, poprzez zniszczenie korzeni systemu, który 
hoduje Birlingów. Recepta z dobroci znana jest 
od wielu, wielu lat, groźby o „ogniu i krwi" 
niejednokrotnie straszyły różnych Birlingów. 
Porzucają oni zresztą natychmiast postawę nie­
pokoju 1 niepewności, gdy znika tajemnicza po­
stać Inspektora. Porzuci ją zawsze tysiące, czy 
miniony Birlingów, a dobroć rozpłynie się we 
frazesach, lub w zdawkowej, mechanicznej fi­
lantropii.

Dlatego brak wskazania, brak wyraźnego 
akcentu, że tvlko całkowite zniszczenie świata 
Birlingów, świata obłudy, cynizmu i wyzysku 
społecznego, może zdecydować o lepszym ju­
trze ludzkości, depresjonuje społeczne znaczenie 
sztuki.

Nie ludzie, a nowy ustrój społeczny, nie oder­
wane fakty, a przebudowa złego systemu, mogą 
zadecydować o nowym świecle, gdzie lepsi stać 
się muszą Birlingowie, czy chcą, czy nie chcą 
i gdzie n<e popełni samobójstwa Ewa Smith, bo 
lei orawa do życia beda równe prawom Bir­
lingów. Dla widza angielskiego wystarczy może 
sugestia Priestleya, szlachetny patos jego sztuki 
zmusi do zastanowienia, a to jut wiele znaczy), 
d>a widza polskiego, który jest współuczestni­
kiem budowy nowego, lepszego świata, rodzą­
cego się w trudzie, w rekordach pracy, w krzep­
nięciu nowego, sprawiedliwszego ustroju — 
sztuka Priestleya. szlachetna w swych inten­
cjach. nie może być ani objawem, ani wskaza-

Sztuka jest doskonale zagrana. Młodsze 
pokolenie: Justyna Karpińska (Schelia Bir­
ling), Czesław Wołłejko (Eryk Birling), Mie­
czysław MUeckt (Gerald Croft), dzielnie sekun­
duje starszemu: Aleksander Zelwerowicz (Inspe­
ktor Goo'e». Franciszek Dominiak (Artur Bir­
ling), Dulęba (Sybilla Birling). Reżyserii Zel­
werowicza możnaby zarzucić tylko brak pe­
wnych skrótów tekstu.

Dekoracje Mieczysława Nalewajsklego oddają 
atmosferę przeciętnego burżuazyjnego domu 
angielskiego.



Czemu bombowce nad stadionami A-

Kazały rękom zaniechać dysk 1 cze­
kać z granatem.

Cygar dreadnought‘a dymi, chmura 
opada wśród pinil.

Więc każda dziewczyna ma oczy roz­
strzelanej Ireny Ghini.

Księżyc na działach usiadł — idio­
tyczny arlekin...

Czemu tak nie jest jak w książce 
stary profesorze grecki?

Niepoprawny chudy profesorze, jeśli 
żyjesz, pewno starczym głosem

W tulipany powiadasz, że wierzysz, 
które godzą uśmiechniętą rosą.

Bieluteńki profesorze greki, dziś dni 
wielkie, nie te same.

Nie o Grecję, Indonezję, skanduje 
śmierć na polach tylko swój 

heksametr.
A gdy żołnierz wolności upada pierś 

skrwawioną pokazując światu. 
To na triumf greckich pieśni profe­

sorze, na spełnienie czarodziej­
stwa kwiatów.

W PRACOWNIACH 
M1ODYCH PISARZY

ZBIGNIEW STOLAREK (Paryż)
Satysfakcji, jaką dało mi zaprosze­

nie „Świata Młodych" do wzięcia u- 
działu w ankiecie pt. „W pracow­
niach młodych pisarzy", towarzyszyło 
również pewnego rodzaju zażenowa­
nie.

Satysfakcja była czymś zupełnie 
naturalnym; wypływała z konkretne­
go dowodu, że odległość między War­
szawą a Paryżem nie jest tak wiel­
ką, by mogła spowodować rozluźnie­
nie kontaktu między środowiskiem 
młodzieżowym w kraju a młodym pi­
sarzem przebywającym zagranicą.

Naturalnym jednak było zażenowa­
ne... Nie łatwo jest się bowiem zde­
cydować na powiedzenie czytelniko­
wi „Pisze to i to, mam takie i takie 
plany", jeżeli w autorze przeważa 
świadomość, że jego nazwisko nie mó­
wi czytelnikowi nic, albo, w najlep­
szym wypadku, bardzo mało. Bo cóż 
ostatecznie może Interesować czytel­
nika pisarz, który nie przedstawił mu 
się dostatecznie swoją twórczością?—.

Jeśli więc biorę udział w ankiecie, 
by mówić o swojej „pracowni" chcial- 
bym nie wykroczyć poza konieczne 
minimum informacji na ten temat.

Do ostatniego czasu moja twórczość 
znajdowała się w pewnym sensie na 
marginesie pracy dziennikarskiej i 
studiów. W okresie tym wydałem w 
Paryżu tomik poetycki pt. „Po trzy­
kroć ziemia".

Obecnie, poza gotowym do druku 
nowym tomikiem poezji, (w nawia- 

dla dzieci), posiadam jedynie rzeczy 
świeżo rozpoczęte. Zacząłem mianowi­
cie rozpracowywać na nowo to co by­
ło przed trzema laty powieścią re­
portażową pt. „Siedem dni" (znali ją 
niektórzy z obecnych redaktorów 
„Świata Młodych", nim się spaliła 
podczas powstania). Nie mam jednak 
zamiaru powtarzania tego co pisałem 
wówczas. Tym razem chcę pozostać 
przy słowie „powieść", eliminując z 
tematyki (życie małego miasteczka 
podczas okupacji) wszystko co przed­
tem było reportażem.

Równocześnie gromadzę materiał do 
książki o charakterze dokumentar- 
nym, zamówionej przez Polski Insty­
tut Wydawniczy, której ewentualny 
tytuł brzmiałby „Polska w oczach 
„Londynu".

Coraz mocniej nurtuje we mnie 
również projekt napisania cyklu re­
portaży o polskiej emigracji na tere­
nie Francji, jako zaczątek tej książ-

Ależ oczywiście! Pytania prawie niepotrzebne. Każdy to umie. 
Rzecz w tym, że ogromnie wielu ludzi nie zdaje sobie sprawy, jak 
wiele artykułów pozostaje dla nich niezrozumianych przez nieznajo­
mość rozmaitych określeń. Prasa bieżąca raczy nas często wyrazami 
i określeniami, które „znamy ze słyszenia", a których znaczenie nie 
jest nam, w gruncie rzeczy, dokładnie znane. Stąd bardzo często rozu­
miemy mylnie sens zdania, które zawiera takie określenie.

Zbadajmy stopień naszej umiejętności czytania pism. Poniżej za­
mieszczamy szereg często na łamach prasy — i nie tylko tam — spo­
tykanych wyrazów. Zadanie polega na ustaleniu dokładnego zna­
czenia podanego terminu.

Aby ułatwić czytelnikom zadanie, prawidłowe rozwiązanie umie­
szczamy pod każdym terminem, niestety, w otoczeniu trzech odpo­
wiedzi mylnych.

1) INTEGRALNY Z) PIĘTA ACHILLESOWA

a) międzynarodowy
b) nieugięty, nieustępliwy
c) interesujący
d) "nierozdzlelny

a) słaba strona zagadnienia
b) część podudzia u słoni afry­

kańskich -
c) nieoczekiwana, mila wiadomość
d) znana rzeźba greckiego mistrza

3) IMPAS <) expos£

a) gra w karty
b) członek korpusu dyplomatycz­

nego
c) trudne położenie
d) członek najniższej kasty w In­

diach

a) węgierska potrawa mięsna z 
papryka

b) zerwanie traktatu dyploma­
tycznego

c) oświadczenie oficjalnej osobi-
d) usunięcie ministra przez try­

bunał stanu

5) DEPRESJA S) ROMA

a) stan przygnębienia, martwoty
b) miasto portowe w Portugalii
c) przewleka choroba wątroby
d> nauka o stosunkach społecz­

nych

a) wybitny powieśclopisarz ■ fran­
cuski

b) łacińska nazwa Rzymu
c) rzeka w Alpach francuskich
d) wielki polski parowiec trans­

atlantycki

7) MALWERSACJA S) SZOWINIZM

a) odwołanie od wyroku sądo- 
. wego

b) prawo, zakazujące konsumeji 
alkoholu

c) sprzeniewierzenie, kradzież
d) delikatność, subtelność

a) prąd literacki w epoce Odro­
bi najnowszy kierunek chemii 

nieorganicznej
c) umiejętność naśladowania gło­

sów ptaków
d) bezkrytyczny 1 ślepy patrto-

3) DOKOOPTOWAĆ lś) KOMBATANT

a) dobrać nowych członków pew­
nego zespołu

b) rozkazać w kategorycznej for-
c) uznać kogoś za pełnoletniego
d) podniecać kogoś do wydajniej­

szej pracy

a) członek wędrownej grupy tea-
b) uczestnik walk zbrojnych
c) donosiciel, szpicel
d) pochlebstwo, uprzejma pochwala

Czytelnicy, którzy na 12 terminów odgadną właściwe znaczenie co 
najmniej 11-stu, są doskonale oczytani i lektura pism nie sprawi im 
trudności. Ci, którzy odgadną znaczenie 10, 9 lub 8 posiadają umie­
jętność czytania pism w stopniu zadowalającym. Jeśli ktoś odgadł 
znaczenie 7-tu lub 6-ctu terminów, ten na pewno da sobie radę przy 
czytaniu. Ci zaś, którzy odgadli znaczenie nie więcej, niż pięciu ter­
minów, będą musieli jeszcze rzetelnie nad sobą popracować.

Poprawne rozwiązania. zamieszczamy na str. 15. Ale prosimy zaj­
rzeć tam dopiero po solidnym ustaleniu rozwiązania własnego.

ki uważałbym reportaże drukowane 
w swoim czasie w niektórych perio­
dykach polskich.

Tak więc wyglądałby mój warsztat 
nie mówiąc oczywiście o pracy 
„krótkodystansowej": — mniej czy' 
bardziej literackich artykułach z ży­
da Francji.

Zbigniew Stolarek 
(Paryż)

ANNA POGONOWSKA (Łódź)
W myśl życzenia redakcji „Świata 

Młodych" podaję kilka informacji o 
swej pracy literackiej. — Posiadam
za sobą dopiero bardzo skromne wy­
niki swej twórczości, trochę wierszy 
drukowanych w „Odrodzeniu", „Kuź­

nicy", „Twórczości". „Dzienniku Li­
terackim" i trochę prac dziennikar­
skich. Trudno mi się podpisać pod 
jakąkolwiek szkołę poetycką, myślę, 
że jak większość współczesnej mło­
dzieży poetyckiej pragną przyswoić 
sobie zdobycze poprzedników bez 
względu na ich przynależność arty­
styczną. Bez wątpienia jednak Awan­
garda nauczyła nas najlepiej zwięz­
łości, wprawiła w logikę metafory, 
obrzydziła słowolejstwa. Uważam, że 
zasadniczym kryterium tworzenia po­
winna być wartość słowa. Obecnie 
wydaję tomik wierszy i przygotowu­
ję zbiór essayów, w których — choć 
to są‘prace prozą — starałam się za­
chować tę samą oszczędność słowa 
co i w. poezji.

Anna Pogonowska

POROZMAWIAJMY
TROCHĘ

W normalnym dniu redakcyjnej 
pracy rolę koguta sygnalizują­
cego świt, czy może raczej rolę 

syreny obwieszczającej początek pra­
cy spełnia listonosz. Poczta redakcyj­
na przynosi nam bardzo często lite­
rackie próby pióra naszych czytelni-
ków. Przynosi ich tyle, że gdybyśmy 
uparli się wszystkie drukować,,.Świat 
Młodych" z objętości przypominałby 
raczej podręczną encyklopedię, niż 
to, co zwykliśmy uważać ia tygod­
nik ilustrowany.

Niestety jednak nie tylko ograni­
czone rozmiary naszego pisma stoją 
na przeszkodzie w Umieszczaniu prac 
Wszystkich naszych miłych korespon­
dentów — chodzi również o poziom 
tych prób literackich.

Oczywiście każdy wysiłek pisarski 
naszych czytelników witamy ż rado­
ścią jako objaw szerszych zaintereso­
wań i ambicji. Zainteresowania i am­
bicje to już dużo, ale jeszcze za mało. 
Po prostu niejednokrotnie brakuje 
naszym autorom tego, co jest najbar­
dziej nieodzowne do najbardziej na­
wet amatorskiego pisania — to jest 
oczytania. „Świat Młodych", choć u- 
mleszcza często utwory najlepszych 
pisarzy, nie może jednak w żadnym 
wypadku zastąpić dobrej książki.

Ale 1 wśród zupełnie świeżych de­
biutów trafiają się prace interesują­
ce. Sądzimy, że żaden z młodych au­
torów, którzy swej pracy nie ujrzą 
na razie w druku nie opuści rąk. nie 
podda się zniechęceniu.

W poprzednim numerze zamieścili­
śmy wiersze młodziutkiej autorki Te­
resy Sochy, a w dzisiejszym numerze 
drukujemy wiersz W. Michalskiego 
pt. „Zółtodzióbym latom". Sądzimy, 
że w przyszłym roku częściej mieć 
będziemy tego rodzaju satysfakcje.

Autorom, którzy w ciągu pierwsze­
go roku naszej działalności korespon­
dowali z nami, ..zasyłamy serdeczne 
życzenia owocnego pisarsko-Nowego

Na tym miejscu dziękujemy tym, 
którym nie odpisywaliśmy jeszcze li­
stownie, a których prac na razie nie 
wykorzystamy, a więc Jacentego Mo­
rusowi, B. Kamerowi, K. Gratowi, Jad­
widze Stańczuk, Barbarze Walickiej. 
W. Werysowi, Joannie Boynowskiej 
Wiesławowi Wysockiemu.

Sadurski T., Chełm Lubelski. — „Od­
ważna dwójka" nie do druku. Radzi­
my czytać stałe dobrych prozaików, 
a przede wszystkim zapoznać się z 
naszymi klasykami.
Akad. Związek Morski, Kraków. — 
Temat fotogeniczny 1 wart spopulary­
zowania, ale nie na czasie. Proslmy 
w swoim czasie o żywszy reportaż, 
zdolny zainteresować ogół młodych: 
przede wszystkim drobne 1 dow­
cipne migawki, przeżycia i wypowie­
dzi uczestników itd. Zdjęcia zacho­
wujemy w tece.

Jan 2yżniewski, Kozłowy, p-ta Brze­
zinka. — Za słowa uznania dzięku­
jemy. „Bajka makabryczna" niestety, 
nie dla nas. Za makabryczna. Chęt­
nie wydrukujemy krótkie opowiada­
nie z życia młodzieży!

W o je wódka Czesław, Sopot. — Sta­
nowczo za długie dla nas. Na rzeczy 
nieoryginalne zasadniczo nie reflektu­
jemy.

L, Zajdlerówna, Poznań. — Epide­
mia baletowo-dramatyczna panuje na­
gminnie wśród dziewcząt w tym wie­
ku. W większości wypadków mija 
jednak szybko i pomyślnie. Na pocie­
szenie: po pierwsze — teatr to na­
prawdę bardzo ciężki kawałek Chle­
ba. przynoszący wiele rozczarowań, 
po drugie — harfa, to z pewnością 
wierna towarzyska całego życia.

Przemysław Gliszczyński, Warsza­
wa, SGGW. — Za pozdrowienia — 
dziękujemy. Dział popularno-nauko­
wy właśnie rozbudowujemy inten­
sywnie, sądzimy, że już za kilka nu­
merów będziecie i pod tym wzglę­
dem zupełnie z nas zadowoleni. Za 
rzeczową krytykę naszej pracy zaw­
sze będziemy wdzięczni. Ze studiów 
nie rezygnujcie pod żadnym pozorem.

Jan Kupa, Lubań. — „O nas..." nie 
dla nas. Inne arcydzieła również. Pi- 
szecie: „Koch&ny Obywatel Redaktor 
chcialby zapewne tak prędko, wszyst­
ko od razu, co?" (to „co?" jest kapi­
talne!). Żadnych złudzeń. Obywatelu 
Kupo. Ani prędko, ani wszystko, ani 
od razu, ani — w ogóle nie.

F. Kretkowski, Szczecln-Niebusze- 
wo. — Uwagi Wasze są oczywiście 
słuszne. Niemniej potknięcia takie 
zdarzają się pono nawet w najporząd­
niejszych rodzinach. Co zresztą nie • 
dowodzi, by z nimi nie walczyć.

R. Dąbrowski, Cieszyn. — Na wier­
sze nie reflektujemy. Może jakieś tre­
ściwe opowiadanie?

Kazimierz Mlchlewskl, Pabianice. — 
Dziękujemy za list, życzymy wytrwa­
łości i nieustępliwości w pracy. Pa­
miętajcie, że wielkich aktorów cecho­
wała zawsze prostota I skromność, 
ale też i ogrom pracy nad sobą.

11

RUBRYKA KASTORA I POLLUXA



WYCHOWANIE FIZYCZNE
I SPORT

70 2ji)iązku TOalki JNŁ&dtjeli ■

zwycięstwa punktowego Louisa <po 15 

sędziów orzekło zwycięstwo Louisa, 
przeciwnego zdania. Louis ukończył 

w stanie godnym politowania, bardzo zmę- 
z podbitym lewym okiem i rozkrwawionym 

Menażer Walcotta założył protest prze- 
wynikowi, protest jednak ze względów for- 

----------- brak 1 głosów, że 
„robiony", że cho- 

ie spotkanie rewanżowe 
lości. (Foto SAP i Film

Ogłoszenie 
rundach) przyjęła publiczność hałaśliwym

ale trzeci był :

malnych odrzucono. Ale... nie 
przebieg walki był po porstu 
dziło tylko, aby wiosenne 
zgromadziło więcj publiczne 

Polski).

dcinek wychowania fizycznego w naszej or- 
acji cechował w pierwszych fazach ży- 

spontaniczny rozwój. W ślad za 
ymi zarządami terenowymi po- 
kluby sportowe.

Najpilniejszym zagadnieniem było stworzenie kon­
cepcji organizacyjnej i strukturalnej naszego spor­
tu, przystosowanej do istniejącej ogólnopolskiej 
struktury władz sportowych.

Pod koniec 1945 roku statut ramowy przyjęły 
wszystkie nasze placówki terenowe, rejestrując się 
wszędzie pod jednolitą nazwą Klubów Sportowych

W naszych zasadniczych założeniach leżało umaso- 
wienle sportu, organizacja wychowania fizycznego 
na wsi, powiązanie działalności sportowej z roz­
wojem ideologicznym młodzieży.

Wspólny wysiłek działaczy sportowych organi­
zacji młodzieżowych wniósł poważny wkład w for­
mowaniu nowego oblicza sportu Polski po przez 
Państwową Radę i Państwowy Urząd WF i PW. Ilość 
i jakość naszych klubów 1 sekcji, ich udział w dzia­
łalności związków sportowych wpływa pozytywnie 
na wyrugowanie zakorzenionego poglądu na „apo- 

- lityczność" sportu, na jego wyodrębnienie z ca­
łości życia społecznego.'

Dorobek nasz obejmuje 241 zorganizowanych 
i czynnie pracujących klubów (liczymy tu również 
sekcje nie zgłoszone w Związkach Sportowych).

I. 10 ośrodków wodnych , obejmującym
283 jednostek pływających jednostek peł­
nomorskich, z załogą 1. przeszkolonych
w dziedzinie wodnej.

II. 5 ośrodków szkolenia lotniczego, obejmującego 
modelarstwo, szybownictwo, 3 szybowce własne, oraz 
kilkaset wyprodukowanych modeli latających. 
Entuzjastów tej dziedziny jest 240.

III. 82 kluby piłkarskie zarejestrowane w Polskim 
Związku Piłki Nożnej, z zarejestrowanymi w tymże 
Związku 2.400 zawodnikami.

IV. 3 zespoły ciężko-atletyczne 1 zapaśnicze z mi­
strzem Polski wszech wag — Jankiem Wituckim.

V. Lekko-atletyka, jako druga z kolei najbar­
dziej masowa dziedzina sportu uprawiana przez na­
sze 110 ośrodków sportowych. Przede wszystkim na­
leży wymienić trzech naszych długodystansowców: 
Kielesa. Banleckiego i Dzwonkowsklego.

VI. Narciarstwo, gimnastyka, piłka ręczna, pły­
wanie — to dziedziny, w których stawiamy pierwsze 
kroki z dążeniem do rozwoju i umasowienia w na­
szych szeregach, (a z których uwzględnić należy 
drużynowe mistrzostwo polski w piłce ręcznej żeń­
skiego zespołu łódzkiego).

VII. Sport motorowy w naszym zasięgu zaklima- 
tyzował się w dwu ośrodkach z liczbą 92 maszyn, 
oraz osiągnięciami kategorii turystycznej i wyści­
gowej.

Do tego krótkiego przeglądu naszych pozycji na­
leży dodać teren wiejski, który według danych 
z lata br. obejmuje ponad 300 Ludowych Zespołów 
Sportowvch, z czego większość zareiestrowana 
w Związku Samopomocy Chłopskiej. Ten zaczątek 
ruchu sportowego na wsi należy ocenić Jako zja­
wisko dodatnie i będziemy rozwiiall je w dalszym 
ciągu w oparciu o przysposobienie Rolniczo-Woj-

______ ącym roku na własnych kursach wyszko­
leniowych w różnych dziedzinach sportu przeszko­
liliśmy 480 osób. Kluby nasze wykupiły w bieżącym 
roku przydziałowego sprzętu za 6,5 miliona zło­
tych, nie licząc zakupów wolno-rynkowych. Dzie­
siątki i setki przeprowadzonych spotkań i imprez 
sportowych, bądź to systematycznie jako drużyny 
związkbwe, bądź to dorywczo, jako spotkania ko­
leżeńskie — świadczą o żywotności naszego sportu 
i o silnym pędzie naszej młodzieży do tych form 
działalności organizacyjnej.

I PIŁKA NOŻNA W ŚNIEGU
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W pierwszej rundzie 
po raz pierwszy a w 
czwartej po raz dru­
gi Louis znalazł się 

fakt był niespodzian­
ką wielkiego kalibru, 

atakował, posłał na- •< 

deski, ale Walcott 
odgryzał się dzielnie 

nieć przechodził do 
groźnych ataków.

Sensacyjny mecz o 
zawodowe mistrzo­
stwo świata w bok­
sie, pomiędzy do­
tychczasowym mi­
strzem Joe Louisem 
a drugim murzynem 
,Ioe Walcottem, o 
mały włos nie za­
kończył się wielką 

niespodzianką.



13-letnia Kanadyjka Barbara Ann 
Scott ma wszelkie dane ku temu, 
aby zabłysnąć na lodowym fir- 

Imamencie, opuszczonym od czasu 
islynnej Norweżki Sonii Henie, 
I Na olimpiadzie w St. Moritz Ann 
Scott startować będzie bezwzglę- 

|dnie jako faworytka. (Fot. SAP).

Po bokserach czeskich przychodzi teraz kolej na Węgrów, 
z którymi Polacy stoczą mecz międzypaństwowy 28 gru­
dnia w Poznaniu. Najlepszym pięściarzem węgierskim, 
widzianym po wojnie w Warszawie, był Budai w wadze 

półśredniej.

W tym samym meczu spotkali się dwaj 
mistrzowie Polski i Węgier w wadze piór­
kowej. W tym wypadku Antkiewicz (na 
prawo) wysoko wypunktował Szabo. (Fo-

We wrześniu 1M5 r. bawiła w Poznaniu węgierska dru­
żyna Vasutasok. W wadze piórkowej w barwach Warty 
wystąpił wtedy Koziołek (biała koszulka) i pokonał mi­
strza juniorów węgierskich Hontyary. Obecnie Hont- 

vary jest jednym z najlepszych pięściarzy Węgier.

CZY ZNÓW TRENOWAĆ W PRADZE?
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NA NARCIARSKIM SZLAKU
Narty — to nie tylko wspaniałe zjazdy i wy­

cieczki górskie. Sport ten można przecież 
uprawiać także i na nizinach. Wycieczki po 
terenie płaskim czy pagórkowatym należą rów­
nież do przyjemności zimowych. W tym roku 
Olsztyn będzie u nas ośrodkiem narciarstwa 
nizinnego, które ma przed sobą perspektywy 

dużego rozwoju.



Zdjęcie Edmund Dondolewskl, Melno Zdjęci ystyna Zdjęcie nadesłała Krystyna
(Grudziądz), Gnieźnieńska 60. Nagroda 250 zł. Rofińska, Wągrowiec, Ustro- Rofińska, adres j. w. Na-

nie 23. Nagroda 250 zl i groda 1000 zł.
bezpl. mieś, prenum. „Swia-

— Młodych"

Zdjęcie nadesłała Krysia S.czyglowna,
Wawer, ul. Bohaterów 41. Nagroda 250 
płatna miesięczna prenumerata „Świata Młodych".

Na wywczasach. Zdjęcie
Urszula Kamińska, nauczycielka, Gru­
dziądz, ul. Kwiatowa 3 m. 5. Nagro­

da 250 zi.

Zdjęcie 
wlowski, uczeń. Zamość, 
ul. Jasna 15. Nagroda 250 
zł i bezpłatna miesięczna 
prenumerata „Świata Mło-

Kowal, Przemyśl 
szalka Focha 29. Nagroda 

250 zł.

zajęcie nadesl 
chowskl, uczeń, Warszaw r, 
ul. Łochowska 29 m. 18. —

Nagroda 250 zł.
Krapkowicach pow. 

Opole. Nagroda 250 zl i 
bezpłatna miesięczna pre­
numerata „Świata Mło-

Podajemy dalszy spis uczestników 
konkursu, których zdjęcia ze wzglę­
dów technicznych nie mogliśmy umie­
ścić.

121 — Zdjęcie mego męża. Nadesła­
ła Irena Rożejewska, adres j. w. Na­
groda 250 zł i bezpłatna miesięczna 
prenumerata „Świata Młodych".

122 — Zdjęcie nadesłał Albin Za­
krzewski, uczeń, Pustelnik k. War­
szawy, ul. Piłsudskiego 18. Nagroda 
250 zł.

123 — Kol. W. Leng na wycieczce. 
Zdjęcie nadesłał Albin Zakrzewski, 
adres j. w. Nagroda 250 zł 1 bezpłatna 
miesięczna prenumerata „Świata Mło­
dych".

124 — Kol. K. Borowski na wyciecz­
ce. Zdjęcie nadesłał Albin Zakrzew­
ski, adres J w. Nagroda 250 zł.

125 — Kol. H. Paklerska na space­
rze. Zdjęcie nadesłał Albin Zakrzew­
ski, adres j. w. Nagroda 250 zł i bezpłn. 
miesięczna prenumerata „Świata Mł."

126 — Kol. Kol. D. Relówna 1 J. Wl- 
klińska. Zdjęcie nadesłał Albin Za­
krzewski, adres j. w. Nagroda 250 zł.

127 — Kol. kol. J. Morawicki i H. 
Jeżewski w szkole. Zdjęcie nadesłał 
Albin Zakrzewski, adres j. w. Nagro­
da 250 zł i bezpłatna miesięczna pre­
numerata „Sw. Mł."

128. — Kol. S. Balińska. Zdjęcie na­
desłał Albin Zakrzewski, adres j. w. 
Nagroda 250 zł.

129 — Kol. kol. W. Paczyński i L. 
Słomnicki na wczasach. Zdjęcie na­
desłał Albin Zakrzewski, adres j. w. 
Nagroda 250 zl i bezpłatna miesięczna 
prenumerata „Świata Młodych".

130 — Kol. T. Korycki. Zdjęcia na­
desłał Albin Zakrzewski, adres j. w. 
Nagroda 1000 zł.

131 — Kol. L. Prażmowski. Zdjęcie 
nadesłał Albin Zakrzewski, adres j. 
w. Nagroda 250 zł 1 bezpłatna mie­
sięczna prenumerata Mło-

132 — Kol. M. Grzybowski. Zdjęcie 
nadesłał Albin Zakrzewski, adres j. 
w. Nagroda 250 A.

,S'Z> Ć z" 1
PRAĆ 
gopowac 
CZYŚCIĆ 
ODNAWIAĆ
MUDLOftAC ■^au^vCi<, }

133 — Zdjęcie nadesłał Kazimierz 
Wieszała, uczeń muzyczny, Llplny,
pow. Katowice, ul. Stalina 22. Na­
groda 250 zł i bezpłatna miesięczna 
prenumerata „Świata Młodych".

134 — Zdjęcie nadesłała Maria Szaj- 
dzlanka, biuralistka, Bydgoszcz, ulica 
Rycerska 5 m. 6. Nagroda 250 zł.

135 — Zdjęcie nadesłał Andrzej Ma- 
clchowski, uczeń II kl. gimn., Ale­
ksandrów Kujawski internat przy za­
kładzie ks. Salezjanów. Nagroda 250 
zł 1 bezpłatna miesięczna prenume­
rata „Świata Młodych".

136 — Mamusia. Zdjęcie nadesłał 
Andrzej Maclchowski, adres j. w. Na­
groda 250 zł.



ROZRYWKI UMYSŁOWE A. NOWAKOWSKI

WIRÓWKA aktywa, dykcja, pochwa — „Wielki konkurs „Świa­
ta Młodych".

LITERACKA ROZSYP ANKA: Zan, Irydion, Ma­
rek, Anielka, Helena, Orzeszkowa, Ismena, Alek­
sander, Zaleski, Dorota, Deotyma, Cyganie, Nel — 
„Zima nadchodzi" (Uwaga: omyłkowo nie podano 
sylaby „le").

Dobre rozwiązania z nru 38 nadesłali:
3-ch zadań — Bielsko: Surówka W.; Kielce: Gro­

chowski W.; Kraków: Elsner J., Jarocki W., Orze­
chowski T., Pirowski J„ Rzeszotkówna A., Turek 
J.; Łódź: Janaszklewlcz H.; Pabianice: Zwolski Z.; 
Swoszowice: Dobrzańska C.; Warszawa: Wołoszyń- 
ska W.; Wojkówka: Węgrzyniak J.; Wołomin: Su- 
rowcew J.; Zgierz: Mialkowski R-; 2ywięc: mgr 
Grzyb A., Obtułowicz J.

2-ch zadań: Barcin: Nyka T.; Chełmża: Zaborow­
ski C.: Częstochowa: Bachalski M.; Kostrzyń: Ko­
nieczny Z.; Solec: Bzdęga Z.; Sopot: Clszklewicz 
j.; Toruń: Nowoczyn J-; Warszawa: Grójnackl E.; 
Zabrze: Romer M.1-go zadania — Białystok: mgr Jaworski J.; 
Gdańsk: Szuster J-; Głowno: Zawiślak J.j Gro­
dzisk: Bajońska M.; Jarocin: Jaskólska A.; Klucz­
bork: Idzior J.; Kraków: mgr Kijak E.; Łagiewni­
ki: „Radio"; Łobez: Alenowicz W.; Opalenica: Drąż- 
kiewicz Z.; Podobowice: Maclolek D.; Poznań: Ba­
czyński C„ Gajewski A.; Rzeszów: Murkocinski J.; 
Szamotuły: Różanek J-; Szczakowa: Gaj W.; Szo­
pienice: „Janba", Kostna H.; Wągrowiec: Szyłte 
równa S.; Włocławek: Grobelny S.; Wrocław: Pie­
trasz J.; Zgierz: Lubnaar W.

JUGOSŁAWIA. Jak już wyżej wspomnieliśmy, 
z okazji Olimpiady również 1 Jugosławia wydała 
komplet znaczków. Znaczki były sprzedawane 
w miejscowości, gdzie odbywały się zawody, tj. 
w Lublianle. Były wydane w jednym rysunku: 
zawodnik wykonywujący ćwiczenia na reku 
(przyrząd gimnastyczny): 1,50 d. + 0,50, 2,50 • 
0,50, i 4 d. + 0,50. Nakład 200.000 serii.

ZWIĄZEK RADZIECKI. Na wiosnę tego ro­
ku poczta radziecka wydała serię składającą się 
z trzech znaczków, a wydanych z okazji 25-cio 
lecia ukazania się pierwszego znaczka radziec­
kiego. Na jesieni odbyła się w Moskwie wy­
stawa znaczków. Z tej to okazji znaczki wyżej 
cpisane, kasowano specjalnym datownikiem pa­
miątkowym, na specjalnych karnetach, z oko­
licznościowym napisem. Oprócz tego te same 
znaczki wydrukowano po cztery sztuki w arku­
sikach (tzw. bloczki). Bloczki, które dziś repro­
dukujemy, mają na marginesach okolicznościo­
we napisy. Motywy znaczków pokazują nam w 
miniaturkach znaczki rosyjskie, wydane w cią­
gu dwudziestopięcioletniego okresu.
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